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Miasto Petersburg, jedna ze stolicw Europie 
najwięcej ku pułnocy posunionych, ubiega się 
o pierwszeństwo z najpiękniejszemu inajwspa* 
nialszemi miastami świata. W idok jego zdaleka 
juz w zbudza wielkie oczekiwania, które

cudzoziemiec, im dalej postępuje w miasto, 
tern więcej jeszcze przewyższone znajduje; 
przechodząc bowiem z jednej ulicy na drugą, 
równie szeroką, równie regularną, widzi 
zawsze na około siebie przepyszne pałace,
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kościoły  z wyzłacanemi w ieżam i, i inne 
kolosalnej wielkości budowle, tak, iż b łąka 
jące się oko nie wie z początku gdzie ma 
się za trzym ać, gdy wszędzie przedstawiają 
tnu  się tylko same arcy dzieła architektury  
do podziwiania. A cóź d o p ie ro ,  jeżeli porą  
wiosenną lub letnią, w czasie pogodnego po 
ra n k u ,  wyszedłszy z Cesarskiego ogrodu  le
tn iego, stanie nad brzegiem majestatycznie 
p rzy ogrodzie płynącej Newy. Widok zu
pełnie nowego świata jaki m u się tu  od
k ry w a ,  wprawia go w zachwycenie. Nie 
może wierzyć ażeby się znajdywał w mieście 
które ręka ludzka wzniosła , ale raczej iż 
czarodziejską mocą raptem został przenie
siony do jakiegoś magicznego miasta, gdzie 
same tylko dziwy nagromadzone. W szyst
kie albowiem p rzedm io ty ,  tak z dala jak 
z blizka, łączą się razem, aby  zatopionego 
w  rozważaniu onych widza , utwierdzać 
w mniem aniu je g o ,  iż istotnie znajduje się 
w  zaczarowanem m iejscu; gdy tym czasem 
widok licznych statków i gondoli na Newie, 
wznoszących się na niej mostów , i po obu  
jej b rzegach z blizka i z dala ukazujących 
się najokazalszych pałaców, jaśniejących od 
złota kościołów i wieży, zupełnie w zrok  
jego mami.

Lecz teraz przystąpmy do szczegółów. 
Petersburg , d ruga  po Moskwie stolica Cesar
stwa Rossyjskiego , Jeży nad rzeką N ew ą, o 
kilka mil od ujścia tejże do morza Bałty
ckiego. Żadne miasto , równie jak  te, nie 
wzniosło się lak nagle do takiej wielkości i 
przepychu. W  ro k u  1703 P io tr  Wielki za ło 
żył kamień węgielny do jego b u d o w y ,  
i ażeby nią m ógł sam kierować i jej dog lą 
dać , kazał sobie tam  zaraz w ybudow ać 
m a ły  drewniany domek, k tóry  dotąd stoi, 
a nad którym, dla dłuższego onego zachowa
nia , wzniesiony został gm ach  m urow any. 
Następnie zaczęły się wznosić publiczne i 
p ryw atne  b u d o w le ,  a światły M onarcha , 
uwielbiany przez swój n a r ó d , um ia ł  sk ło
nić do osiadania i pobudow yw ania  się tam 
że, tak zamieszkałą w pobliższych okoli
cach ślachtę , jako i majętnych kupców 
z Moskwy , N ow ogrodu i innych miast, tak, 
że w krótkim przeciągu czasu powstało zna
czne miasto, które ciągiem staraniem nastę
pnych W ładców , doszło teraz do stanu 
doskonałości prawie nie do naśladowania. 
Okolice otaczające to m ia s to , są p łaskie i 
równe, a g ru n t  gdzie niegdzie bagnisty. 
Pete rsburg  ze wszech s tron otwarty, i tylko 
w m ałych przestrzeniach tu  i owdzie opa
sany w ałem  , w obwodzie swoim blizko 
cztero milowym mieści 8,000 domów, w ar
tości przeszło 162 milionów rub li  mających, 
z których jednak na przedmieściach znaczna 
część jeszcze jest drewnianych, nadto 130 

‘'kościołów greko-Rossyjskich i 22 innych 
wyznań. Ludność jeg o  wynosi 452,845 osób

obojćj płci, z których 310,613 jes t  mężczyzn. 
Oprócz zamieszkałych najliczniej niemców, 
tudzież anglików, francuzów , w ło c h ó w ,  
szwedów, znaleźć tamże można oraz ludzi 
ze wszystkich części świata i w yznań , w y
jąwszy żydów którzy nie są tam cierpiani. 
Znajduje  się tamże 221 fabryk i różnych 
zakładów, 44 aptek, 200 traktyerni. Przeszło 
4,000 latarni oświeca miasto ; wygodne sze
rokie jego tro toary  z granitu, dochodzące 
już 400,000 łokci długości, uprzyjemniają 
przechadzkę w środku miasta. Środkiem 
każdej ulicy przechodzą wodociągi, pokryte 
z wierzchu, i opatrzone źelaznemi kratami 
w miejscach gdzie do odply\yu nieczystości, 
są porobione  otwory. R ury  te podziemne, 
mają długości około  150,000 łokci.

Położenie  P e te rsb u rg a  otwiera m u  z je
dnej s trony przez odnogę finlandską handel 
z całą E u r o p ą , gdy tymczasem z innych 
s tron , rzeki całego państwa dostarczają m u ,  
z wewnątrz k ra ju ,  wszelkie p łody  na tu ry  i 
przemysłu. Newa na której wielkie okręta  
żeglować mogą , przerzyna miasto nie tylko 
przez całą jego  d ługość  lecz nadto dzieląc 
się na kilka ramion, tworzy wysepki, któremi 
miasto je s t  niejako otoczone. Wysepki te 
pom im o ostrości k lim atu , przedstawiają wi
dok najpiękniejszych ogrodów i wesołych łąk, 
ubarw ionych  zielonością, której piękność 
przechodzi nawet pwę powszechnie sławioną 
zieloność trawy w Anglii. Oprócz tego przerzy
nają jeszcze miasto trzy szerokie kana ły ,jako  
to: kanał F onlaka , Maika i Stó j K a ta rzyn y . 
Miasto podzielone jest  na 13 części jako to: S tro
na A dm iralitetska  zawierająca 4  części, dalej 
część Narwska  , Moskiewska  , Linej n a , K a 
ret na  , R ozestw eńska , W asilew ska , P eters-  
b u rg sk a , W iborgska , i Ochtyńska.

Strona A d m ira lite tska , zajmuje w sobie 
najpiękniejszą część miasta , pomiędzy inne- 
tni mieści ona w sobie ów ogromny, wzdłuż 
Newy rozciągający się Cesarski pałac  zim o
w y przyozdobiony wewnątrz mnóstwem po
sągów i figur mitologicznych. Przed tymże 
pałacem wystawioną teraz została ku czci 
b łogosław ione; p unięci Cesarza Aleksandra I. 
Kolumna, która do olbrzymich dzieł sztuki 
rzeźbiarskiej należy. Cały ten pomnik skła
da się z jednej sztuki granitu. Kolum na do- 
ryckiego porządku zakończa się kapitelem 
b ronzow ym ; na nim je s t  p ó ł  kule, na któ- 
rem  wznosi się Anioł wskazujący p rawą ręką 
ku  niebu, w lewej zaś trzyma krzyż tłoczący 
węża. Cztery strony piedestału otaczają trofea, 
allegoryczne wyobrażenia Niemna i W isły, 
Sławy i Pokoju, Sprawiedliwości i L ask i,  
Mądrości i Dostatku. Między temi obrazami 
są na trzech stronach wyryte lata 1812,1813 
i 1814, na czwartej zaś stronie ku  pałacowi 
zi mo w em u, nap is: ALE KS ANDR O W I PIER W - 
S Z E M U , WDZIĘCZNA ROSSYA.

Wysokość całego pomnika od spodu aż do
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końca krzyża, wynosi stój) 154, właściwy słup 
z jednego kamienia złożony, ma 12 slóp w prze
cięciu, a 84 stój) angielskich wysokości. P o łą 
czoną siłą CO dźwigni, 400 robotników i 2,000 
żołnierzy, którzy pod  Cesarzem Aleksandrem 
wojowali, s lup  wzniesionym został dnia 30 
sierpnia 1832 roku w przeciągu 50 minut. U ro
czyste poświęcenie ko lum ny i odkrycie jej 
odby ło  się na dniu 11 sierpnia 1834 roku. 
P rzybudow any przy pałacu zimowym przez 
Cesarzowę Katarzynę ligą m ały  pałacyk, 
Eremitaź zwany, zawiera najosobliwsze dzieła 
sztuki, szczególniej zaś mnóstwo najpiękniej
szych oryginalnych obrazów, wielkich mi
strzów. Nadto znajduje się w Eremitażu 
ogród, w którym  , tak jak  na  wyspie bogini 
Kalijaso, wieczna panuje  wiosna. Postą 
piwszy kilkaset kroków dalej przepyszną 
ulicą, zwaną W ielka milionna, cudzoziemiec 
postrzega z zadziwieniem p a ła c  m arm urow y , 
kolosalnej wielkości, który na jmdstawie gra
nitowej jest wybudowany. Po  drugiej s tronie 
Admiralitetskiej częśc i, otoczonej od strony 
lądu  rowem i wałem, k tóry  służy do p u 
blicznej przechadzki i ocieniony jest  naj
piękniejszemu l ip am i, mnóstwo znajduje się 
przepysznych gmachów. Najwięcej zaś ude
rza  w oko cały  z m a rm u ru  kościół Izaaka, 
przechodzący wszystkie inne swoją okazało
ścią i wewnętrznemi ozdobami. Budowajego 
rozpoczęta  w ro k u  1766 a w ro k u  1812 uk o ń 
czona, kosztowała 26 i pó ł  milionów rubli.

W  blizkości kościoła stoi niedawno z nie
zm iernym  nakładem  p o b u d o w a n y ,  vaiac  
księcia Łabanow a , dzieło olbrzymie , nawet 
w  samym P e te rsburgu . Nieco dalej , nad 
Newą, na bardzo  obszernym placu, wznosi 
się sławna statua Piotra Wielkiego, która 
imponujący przedstawia w idok; ogrom na 
skała, służąca tem u pomnikowi za podstawę, 
i która  prawie jes t  jak dom wysoka, sp row a
dzona została z wielkim bardzo kosztem 
zFinlandyi, z miejsca odległego o 30 werszt. 
Na jednej stronie skały błyszczy napis zło- 
temi literami: PE T R O  PRIMO CATHARINA 
SECUNDA 1782 r . ,  z d rug ie j ,  tenże sam na
pis w języku Rossyjskim. Oprócz tego znaj
duje się jeszcze niezliczona liczba godnych 
podziwienia budow li i zakładów, z k tórych 
jednak  dla szczupłości tego pisma najcelniejsze 
tylko ,wymienimy; jako to: akademią um ieję
tności w  której znajduje się znaczna biblioteka 
zawierająca najrzadsze dzieła, tudzież b a r 
dzo bogaty  gabinet natura lny  i obserwato- 
ryurn, które  zostaje pod dyrekcyą sławnego 
Schuberta. Dalej zwraca na siebie uwagę 
cudzoziemca, ukończona dopiero w roku 
1816 giełda, gmach równie wspaniały jak 
ozdobny, otoczony kolum nadą z 44ch fila
rów. Poniżej, ukazuje się budow la  p ierw 
szego (czy li  lądowego ) korpusu k ade tów , 
jednego z najdawniejszych i największych za
k ładów  wojskowych. Budowla ta, w której

4,000 osób mieszka, m a  w  obwodzie p rze 
szło cwierc mili. Poniżej tejże widać gmach 
akademii sztuk pięknych, w którym 300 do 
400 uczni jest utrzym ywanych kosztem rządu. 
Nadto wspomniemy jeszcze o drug im  ka- 
deckim korpusie, w k tó rym  młodzież spo
sobi się do marynarki, górnictwa, artylleryi 
i inźenierstwa; o ustanowionym w r. 1819 
uniwersytecie, mającym piękne kollekeye. 
Pięćdziesiąt takich insty tu tów nauko-wych 
utrzymywanych kosztem r z ą d u ,  mieści się 
na wyspie Sgo Bazylego ( Wasili o s t r ó w ) ,  
do której od s trony  lądu prowadzi wygodny 
m ost łyżw ow y na Newie.

Oprócz tego znajdują się również i w  in
nych częściach miasta podobne  ins ty tu ta ,  
pomiędzy któremi na szczególniejszą wzmian
kę zasługuje: Wielkie g im nazyum  Cesarskie, 
niemniej znaczna liczba dobroczynnych  za
kładów wszelkiego rodzaju, jako to: szpitale 
dla wojskowych i prywatnych, piękny dom 
waryatów nad mostem A puehow skim , in
stytut dla ślejiych i g łuchon iem ych , różne 
zakłady medyczne i ch irurgiczne, tudzież 
wielki dom podrzutków ', w  k tó rym  5,000 
dzieci bywa wykannianych i u trzym yw a
n ych , i gdzie każda przyby ła  położnica, bez 
wyjawienia swojego s tanu  i nazwiska, bez 
względu czyli j e s t  mężatką lu b  stanu wolnego, 
bezpłatnie i z wielką około  siebie s taranno
ścią j e s t  utrzymywaną, i dziecko swoje albo 
z sobą wziąśc może, albo też jmzostawic go 
w instytucie do wychowania. Z tym insty
tutem połączony jest dom  pożyczki ( L o m 
bard  ), w którym  nawet i na n ieruchom e 
dobra  śą dawane pożyczki. Pozostaje nam 
tu  jeszcze wymienić jiałace Cesarskie i w in 
nych stronach miasta rozpołożone , a m iano
wicie wzniesiony przez Cesarza Pawła , wspa
niały i do przepysznego og ro d u  letniego przy
tykający pałac M ichaiłowski, którego budow a  
dziesięć milionów rubli kosztowała. P ałac  
T aurycki, na końcu  praw ie miasta leżący, 
z prześlicznemi swemi ogrodami, k tó ry  przez 
Cesarzowę Katarzynę został powiększonym i 
upiększonym. Wszystkie p a ła c e , tudzież zna
czna częśc domów, zamiast dachówką, są 
pokryw ane cienką blachą żelazną, k tó ra  jest 
powleczona lakierem ko lo ru  czarnego lub 
zielonego. Również zasługują  na szczególną 
uwagę podróżnych, j)od względem sztuki i 
piękności na tu ry  , letnie m onarchów  rezy- 
dencye w blizkości miasta stołecznego roz
p o ło ż o n e ,  a mianowicie: Carskoje S ie ło ,
u lubione niegdyś miejsce p o by tu  Cesarzowej 
Katarzyny. Zam ek P aw łow ski z wspaniałemi 
swemi ogrodami, o pó ł mili od miasta le
żący, otoczony pięknie zabudow anem i w ło 
ściami, b y ł  zwyczajnie letniem mieszkaniem 
ś. p. Cesarzowej Matki. G atczyna , pałac  o Ą0 
werszt od Pe te rsburga  odległy. O ram en- 
baum  z dwom a zamkami, który leży nad 
odnogą Kronsztadską. Zamek letni P e te r h o fJ
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w którego wielkich ogrodach, parkach i alle- 
ach wszystko jest godne podziwienia. Kamen- 
noj Ostrów, zwykle rezydencya letnia b ło 
gosławionej pamięci Cesarza' Aleksandra. 
Oprócz tego znajduje się w okolicach Peters
burga wiele bardzo pałaców letnich i po
wabnych domow, które do bogatych rodzin 
należą, i służą ku ozdobie miasta.

Znaczna liczba kościołów z jaśniejącemi 
kopułami i wieżami, przyczynia się bardzo 
wiele do nadania miastu prawdziwie u ro 
czego widoku. Pomiędzy niemi panuje wiel
ka rozmaitość tak co do ich wielkości, 
kształtu i piękności, lecz wszystkie nikną 
przy wyż wzmiankowanym kościele Izaaka , 
niemniej przy ty m , który na cześć Matki 
Boskiej Kazańskiej, pod nazwą kościoła Ka
zańskiego, niedawno wzniesionym został. Jak
kolwiek nie z marmuru, walczy on jednak o 
pierwszeństwo z kościołem Izaaka, tak pod 
względem kolossalności, jako i cudownej 
budow y swojej. Nawa i kopuła kościoła 
wspiera się na 56 słupach granitowych, 
których kapitele są z bronzu. Posadzka z ro 
zmaitego marmuru, wschody prowadzące do 
choru są z porfiru, otoczone srebrną gale
ryjką.  ̂ Z pomiędzy wielu pięknych tamże 
znajdujących się obrazów różnych świętych, 
na szczególniejszą uwagę zasługuje obraz 
Matki Boskiej. Służba Boza l i s tu  rozmaitych 
wyznań odprawia się w 15 językach. Po
między kościołami obcych narodów , od
znacza się szczególniej, na wzór kościoła 
Sgo Piotra w Rzymie wybudowany, kościół 
katolicki, w którym nabożeństwo odbywa się 
na przemian, w języku niemieckim, polskim 
i francuzkim. Oprócz kościołów dla wszyst
kich wyznań Chrześciańskich , mają tamże i 
Mahometanie swoje domy do modlitwy. Do 
osobliwości Petersburga godnych również 
uwagi cudzoziemca, należą nadto: Obszerny

Elac zwany Gostinnoj Dwor, na którym stoją 
udowle tworzące rynek, w których, równie 

jak  w Palais Royal w Paryżu, wszystkiego 
co tylko myśl poda, dostać można. Główny 
gmach o dwóch piętrach, w których znaleźć 
można wszelkiego rodzaju składy i sklepy, 
ma przeszło cwierć mili w obwodzie, i wy
daje się wraz z przytykającemi do niego 
budowlami, jakby małe miasteczko. Dalej 
ludwisarnia w której są lane armaty wszel
kiego kalibru. Gmach Senacki, Śgo Synodu, 
banku i t. d. Niemniej godnem widzenia jest 
warsztat okrętowy, z którego nawet spusz
czane są okręta o 3ch pokładach i 80ciu 
działach. Przy jednej ze stron warsztatu cią
gnie się, wzdłuż Newy, jedna z najpiękniej
szych ulic, która przez Anglików jest zamie
szkałą.

Oprócz rządowych, znajduje się tam wiele 
i prywatnych drukarni, a oraz liczne księ
garnie tak Rossyjskie jako też francuzkie i 
niemieckie. Handel z zagranicą jest bardzo

ważny; albowiem przeszło 1,100 okrętów ze 
wszystkich krajów Europy, tudzież z Ame
ryki, zawija corocznie do tamtejszego portu 
i wypływa z niego. Handel zaś wewnętrzny 
do Syberyi, do Chin, posiadają prawie wy
łącznie kupcy miasta Moskwy. Pomieszkania, 
żywność, szczególniej zaś mięso, z powodu 
iż woły z odległej Ukrainy przypędzać po
trzeba, są tam w wysokiej cenie , i inaczej 
te'ż byrc nie może, gdy większa część artyku
łów żywności, tudzież owoce i melony z od
ległych środkowych i południowych pro- 
wincyi dopiero sprowadzane być muszą. 
Lecz natomiast ryby, które w zimie w sto
sach wysokich na rynku rybnym uszychto- 
wane lezą, są bardzo tanie. Oprócz win 
francuzkich, piją także mieszkańcy Peters
burga wina greckie i mołdawskie.

Pociąg do towarzystw, tudzież gościnność 
mieszkańców, namnożyły wiele w Petersbur
gu rozmaitych zabaw. Oprócz tego wiele 
innych jeszcze rozrywek uprzyjemnia pobyt 
w tej stolicy, a mianowicie: I. Wielka Opera, 
gdzie na przemiany przedstawiane są sztuki 
Rossyjskie, niemieckie i francuzkie; znajdują 
się nadto i inne jeszcze teatra. II. Rozmaite 
kluby, jako to: muzyczny, tańca, wielki klub 
obywatelski , liczący przeszło tysiąc człon
ków , amerykański, angielski i inne jeszcze, 
które jak najlepiej są urządzone i zupełnie 
swojemu celowi odpowiadają. III. W  porze 
zimowej sanki, w lecie przejazdki na Newie 
wodą ku rozmaitym wyspom i ogrodom. 
Nakoniec ci którzy nie należą do klubów i 
nie uczęszczają do towarzystw, mają wielkie 
kawiarnie, traktyernie, w których zabawiać 
się mogą czyli grą w billard, czyli przysłu
chiwaniem się muzykom wokalnym lub na 
różnych instrumentach, czyli też przypa
trywaniem się wykonywanym tańcom cyga
nek, które są dość zabawne. W  czasie zimy 
mrozy od połowy grudnia do końca stycznia 
utrzymują się zwyczajnie między 18 a 22 
stopniami. Nie każdej zimy dochodzą one do 
26 stopnia, a rzadziej jeszcze do 30tu. Sanna 
trwa zwykle przez pięć miesięcy, jednakże 
wydarza się iz odwilż i deszcze przerywają 
ją  na parę tygodni. Najpiękniejsza pora 
letnia , która w Petersburgu pod tiOtym sto
pniem , jest równie przyjemna i ciepła jak 
w krajach pod 50tym stopniem, w środku 
Europy leżących, trwa zwyczajnie przez 3 
miesiące. Wielkie upały które 20 stopni prze
chodzą, rzadko tam utrzymują się stale przez 
dni kilkanaście.

Dokładniejsze wiadomości o tej najpiękniej
szej stolicy na świecie, powziąć można z Stor- 
cha « Obraz Petersburga >« , tudzież « Sztuki 
i Starożytności w Petersburgu » Ferdynanda 
H a n d , a nakoniec z najświeższego dzieła 
P. Baszuckiego we 3ch tomach pod tytułem: 
Panorama St. Petersburga , z roku 1834.
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DRZEWO DAKTYLOW E, ( P h o e n i x  D a c t y l i f e r a . )

W Numerze 69 Magazynu Powszechnego, 
widzieliśmy Tamaryndę, którą niektórzy nie 
właściwie Drzewem Daktylowem  nazywają,

chociaż między temi dwoma gatunkami ro
ślin żadnego nie ma podobieństwa. Tama
rynda  jest drzewem rzeczywisle'm, a z kształtu
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swego, srzodkuje między jesionem i aka- 
cyą; przeciwnie D aktyl, którego tu wyo
brażenie załączamy, należy do liczby Palm. 
Rysunek len wzięty jest z Opisu Arabii 
Skalistej, dzieła sławnego franouzkiego po
dróżnego pana Laborde, który w temże 
tak się wyraża: « Szczególniej zwróciło
uwagę moją drzewo palmowe, w swoim 
naturalnym stanie , otoczone do koła sto
sem z opadłych liści, co przekonywało o 
wysoki :j jego starości . Znaleźliśmy go po
wyżej Quadiselak w blizkości źródła prze
zroczystego. »—-Zwykle drzewo] to odmalo
wane bywa w kształcie s łupa łuskowato- 
zadzierzystą korą pokrytego, którego wierzch 
zdobi obszerna zielona korona, złożona z bar
dzo długich, na języczkowate strzępki po
dzielonych liści. Z pomiędzy nasady tych 
liści na drzewach żeńskich, zwieszają się wiel
kie grona daktylów, które błyszczą jak korale. 
Wiedzieć bowiem potrzeba, że drzewa dakty
lowe należą do drzew jednopłciowych, to 
jest takich, z których jedne miewają kwiaty 
żeńskie, drugie zaś kwiaty płci męzkiej. Osta
tnie nigdy owocu nie wydają, a żeńskie wy
dają go tylko w ten czas, gdy się znajdują 
w blizkości drzew męzkich. Im troskliwiej 
drzewo daktylowejestpielęgnowane, tem ozdo- 
bniejszą miewa postać. Przeciwnie drzewa ich 
przez Arabów zaniedbane, tworzą częstokroć 
w okolicach przez nich zamieszkałych, lasy 
nieprzebyte, jednakże częściej jeszcze znajdują 
się pojedynczo przy źródłach, zkąd ukazując 
się wędrownikowi, zdalekajuź wskazują mu 
miejsce, gdzie będzie mógł znaleźć wodę do 
ugaszenia pragnienia i chłodzący cień do 
spoczynku.

O drzewie daktylowem jeszcze to dodać 
należy, że młode aż do lat ośmiu, lub dziesię
ciu, wydają pojedyncze długie trawkowate 
listki. W  późniejszym wieku, liście ich na ję 
zyczkowate strzępki dzielić się zaczynają. 
W  miarę jak noweliście wyrastają, najstarsze 
usychają i odłamują się przy nasadzie swo
jej, a ich ułamki następując po sokie w je 
dnakich prawie ustępach, tworzą owę łusko- 
watąchropowatośckory, ich mniemanego pnia. 
Mówimy mniemanego, gdyż ściśle biorąc, 
drzewo daktylowe nie ma pnia właściwego; 
tylko pozostające twarde ułamki liści sta
rych, zniewalając nowe do wydobywania się 
coraz" wyżej, tworzą tym sposobem wal
cowaty wewnątrz próżny s łup ,  który na 
pozór miejsce pnia zastępuje; a podcięty ua 
drzazgowate części się rozsypuje; bo wszyst
kie jego liście wprost z korzenia wyrastają. 
Tak dziwnie ukształcone drzewo daktylowe 
jest bardzo długowieczne, a dorosłe liczy 
w koronie swojej tylko od dziesięciu do 
trzynastu wielkich strzępiastych liści.

P R Z Y ,  U.

Przyimki te oznaczają blizkośc rzeczy 
względnie siebie.

P rzy, wyraża połączenie lub blizkośc przed
miotów, mniej od drugich zawisłych. U, 
oznacza rzecz znajdującą się przy większej, i 
do niej niejako przyczepioną. Dzwonnica i 
cmentarz jest p rzy  kościele; zamek, klamka, 
jest u kościoła, wbramy.Prócz tego,przy, znaczy 
ciągle, na zawsze, u , tylko na czas krótki; 
dziecię jest p rzy  piersi gdy mujeszczessacdają; 
jest u piersi w ten czas, kiedy ssie; bywam u 
przyjaciela, jestem  p rzy  nim, stoję p rzy  
wierzę, jestem u krewnych na czas niejaki 
dla zabawy; jestem p rzy  nich na czas dłuższy, 
z ich łaski. Stoję u rzeki, ale nie mogę po
wiedzieć: mieszkam u rzeki.

W  służbie szczególniej zachowujemy stop
niowanie za pomocą tych przedimkow. S łu
żyć przy  panu zaszezytniej jest,  niżeli u pana. 
Lokaj, woźnica, jest w służbie u p. Wojewo
dy; sekretarz, panna respektowa jest p rzy  nim. 
Sekretarz jest p rzy  m inistrze, jako osobie 
rządowej, u ministra zaś, jako u prywatnego.

Ż Ó ŁW  ODWIECZNY.

W  Peterborough w Anglii, utrzymywano 
żółwia który miał najmniej 220 lat. Poprze
dnik dzisiejszego biskupa, który znał tego 
żółwia od 60 la t ,  żadnej w nim od owej 
pory nie dostrzegł zmiany. Był on 17tym 
biskupem piastującym tę godność w Peter
borough, od czasu jak tenże żółw był utrzy
mywanym. Tarcza jego była przedziurawioną 
dla przywiązywania go do drzewa, inaczej 
bowiem wielkie zrządzał szkody w ogrodzie. 
W  czasie wiosny żywił się najchętniej b ro- 
dawnikiem mleczowym ( Leontodon taraxa
c um) ,  endywią, grochem zielonym, lecz nie 
jadł wcale ani szparagów, ani pietruszki. Od 
końca czerwca jadł tylko owoce, szczególniej 
poziomki, agrest, pożyczki, maliny, brzo
skwinie, gruszki, zaś do wiszni miał zupełny 
wstręt. Znał bardzo dobrze ogrodnika w o- 
grodzie biskupim, który go karmił, i nie spu
ścił go z oka, jeżeli widział iż zbiera agrest 
lub inne jakie jagody. Nie tylko że żadnego 
zwierzęcego pokarmu nie używał, ale nawet 
ani m leka, ni wody, tak dalece, iż nawet 
jeśli liść był mokrym, pierwej gô  zawsze 
otrząsnął przed zjedzeniem. Sam ważył tylko 
1 3 |  funta, zaś skorupa jego przeszło centnar, 
pomimo tego jednak mógł się z łatwością 
poruszać. W  dniu pochmurnym udawał się 
do lochu, zwykle na południe wystawionego, 
w którym bezczynnie i na poł zdrętwiały spo
czywał, dopóki łagodny promień słońca go 
nieorzeźwił. W  tym stauie znajdując się miał 
oczy zamknięte, głowę i szyję ku sobie scią-
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gnioną, jednakże nie k ry ł  je w skorupę- 
Węch miał tak czuły  iż. skoro się tylko kto  ku 
niem u o kilkanaście kroków zbliżał, natych
miast ze snu swego się przebudzał. W  po
czątku miesiąca października udaw ał się na 
swoje zimowisko; o b ra ł  b y ł  sobie do tego 
od wielu lat oddzielny zakątek w ogrodzie, 
gdzie wkopywał się jak  k re t  w ziemię, od 1 
stopy do 2 g łęboko, a to stosownie do tego 
jak  zima by ła  łagodniejszą lu b  ostrzejszą. 
Na cztery tygodnie przed zajęciem swojego 
zimowego leża, nie b r a ł  żadnego pokarm u; 
z końcem zimy wychodził ze swojego lochu, 
lecz "zwykle up łynę ło  kilkanaście dni, nitn 
zaczął przyjmować jakow e pożywienie.

EDWARD JENNER.

Lekarz chociażby b y ł  i najbieglejszy i na j
szczęśliwszy, jednakże zbawienny jego  w pływ  
rozciąga się do małego tylko obrębu , w  któ
rym  obecnie działa i kończy się z epoką 
w  której żyje, a jeżeli zyskał sobie u  wielu 
wdzięczność za użyczaną pom oc, ta wszakże 
ograniczała się często tylko na mozolnej i 
t rudnej walce przeciwko przemożnej władzy, 
k tórej wszystko co żyje , ulegać musi. Lecz 
stanowcze zabezpieczenie rodzaju  ludzkiego 
naprzeciwko jednej z licznych klęsk, za p o 
mocą której śmierć zakwitające pokolenia 
poryw a i całe okolice spustoszą, uda ło  się 
dotąd jednem u  tylko mężowi, który z tego 
ty tu łu  dobroczyńcą  całej ludzkości jes t  na
zywany, i słuszniej może niżeli nie jedna 
wielkość i szlachetność, która do tego naj- 
zaszczytniejszego imienia rości sobie prawo. 
Mężem tym b y ł  Jenner, wynalazca szczepie
nia krowiej ospy.

Edw ard Jenner u rodził  się dnia 17 maja 
1749 w  Berkleys, w hrabstwie Angielskiem 
Gloucester. Ojciec jego  który  by ł plebanem 
w Berkley , o d u m arł  go W 5tym roku  , po 
czem najstarszy jego bra t zajął się jego  wy
chowaniem. Po ukończeniu szkół, dostał się 
Jenner do ch irurga  Ludlów, u  którego b ra ł  
początki chirurgii i farmacyi, a w roku  1770, 
u d a ł  się do Londynu, gdzie przez ciąg dwóch 
l a t , pod  szczególnym kierunkiem sławnego 
doktora Jana H u n te r  zostając, cwiczył się 
w praktyce sztuki chirurgicznej, a. nadto 
pobudzony anatomicznemi i łizyologiczue- 
mi badaniami Huntera, zajm ował się wyż- 
szemi naukami tej sztuki. Postanowiwszy 
sobie trudnie  się, w miejscu rodzinnem, p ra 
ktyką chirurgiczną , nie przyją ł wielu ko
rzystnych i świetnych nawet propozycyi jakie 
z względu na ukazujące się w nim tałenta, 
b y ły  m u czynione, i w wierne'm i gorliwetn 
Wypełnianiu uciążliwych obowiązków chi
ru rg a  prowincyonalnego, znalazł dla siebie 
zadówolnienie, a nadto w badaniach history

cznych natury, których rezulta ty  w pewnych 
epokach ogłaszał, przyjemną rozrywkę, któ
ra jego powołanie i obrane  sobie skromne 
w społeczeństwie stanowisko, m iłem  mu 
czyniła. Później dopiero w r. 1792, gdy 
z powodu znacznie 'powiększonej praktyki, 
m usiał się ograniczyć na leczeniu tylko we
wnętrznych chorób  , uzyska ł  Jenner w St. 
Andrews, w Szkocyi, godność dok to ra  me
dycyny. Ożenił się b y ł  w roku  1788, i 
m iał kilkoro dzieci.

Będąc jeszcze uczniem u  chirurga Imdlów, 
zdarzyło mu się trafunkiem usłyszeć wie
śniaczkę mówiącą do drugiej osoby: iż ospy 
ludzkiej nie dostanie, albowiem m ia ła  już 
krowią. Te s łow a tkwiły m u zawsze w  pa
mięci, a w ciągu swojej późniejszej praktyki 
w okolicach Berkley miał często sposobność, 
nie tylko słyszeć podobne mniemanie które 
b y ło  upowszechnione pomiędzy' tamtejsze- 
mi m ieszkańcami, ale co więcej z własnych 
swoich troskliwie czynionych postrzeżeń, 
przekonać się o prawdziwości onego. I tak 
naprzykład: mleczarki k tó re  zaraziwszy się 
wyrzuconemi na  wymieniu krow y krostami, 
dosta ły  ich na  ręku ,  pozostawały potem  
wolne od ospy na tu ra lne j ,  chociażby się i 
najwięcej na je j  zarażenie wystawiały. Jenner 
przedstawiał po dwa razy na zgromadzeniu 
lekarzy, którego b y ł  cz łonkiem , te swoje 
obserwacye; ale nikt z nich nie u zna ł  ich 
za dość ważne, jednakże ani ich powąt
piewania, ani sprzeczne ich w tej mierze 
zdania , nie odw iedły  go od czynienia dal
szych nad te'm  postrzeżeń. Zbierał nadto 
coraz więcej przekonywających dowodów 
dla zbijania licznych zarzutów, które  mu 
czyniono. W  skutku tego doszedł, iż tylko 
jeden  jest rodzaj ospy krow ie j ,  k tó ry  i to 
tylko w  pewnej porze, m ia ł istotnie moc 
zabezpieczającą. W  r. 1788 zawiózł z sobą 
do Londynu dokładny rysunek  prawdziwej 
ospy o ch ro n n e j , p o d ług  tego jak  ją  wi
dział na palcach u  m lecza rek , i takowy 
okazywał różnym  doktorom  tamtejszym. 
Odkrycie to uczyniło niejakie wrażenie, które 
jednak tylko sprowadziło nowe spory. Tym 
ozasem Jenner nie ustając w swoich tro
skliwych badaniach , przekonał się nakoniec 
o tern, iż ospa krowia nie tylko z krowy 
na człowieka, ale nadto i z jednego czło
wieka na drugiego przenosić się daje. W  dniu 
14 maja 1796 roku  uskutecznił Jenner 
pierwsze szczepienie prawdziwie ochronnej 
ospy, które się zupełnie u da ło ,  i od tego to 
dnia liczy się te'ż to tak ważne odkrycie.

Ażeby zasługę Jennera należycie ocenie, 
w ypada łoby  wyszczególnić owe zniszczenia 
jakie poprzednio zrządziła naturalna o spa , 
a o k tórych teraz lekarz tylko historyczną 
posiada wiadomość. Nie należy wszakże 
szczepienie ospy  krowiej równać z szczepie-
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f  Edward Jenner. )

niein ospy  na tu ra lne j;  wprawdzie ten, niby 
to ochronny ś ro d e k , używany b y ł  przed 
wynalazkiem Jennera, jednakże je s t  on b a r 
dzo niepewnym i m ało  co mniejszem grozi 
niebezpieczeństwem, niżeli sama choroba. 
U trzymują, iż w Niemczech, szczególniej zaś 
w  Holsztyńskiem, znaną b y ła  p ierw ej krowia 
ospa, a nadto iż raz nawet już  i doświad
czono jej zbawiennego skutku; jednakże da
lej z tego nie korzystano, a z drugiej strony 
jesL dostatecznie dowiedziono, iż Jenner nie 
m ia ł o tern żadnej wiadomości; swoim przeto 
tylko w łasnym  postrzeżeniom , swoim do
chodzeniom i doświadczeniom , winien jest  
jedynie s ław ę, k tórą  ze wszech stron b y ł  
w ieńczony ,  pom im o licznych prześladowań 
i potw arzy ze strony niektórych angielskich 
lekarzy , którzy starali się wynalazek ten 
sobie przywłaszczyć , a skromnego Jennera 
w epchnąć na po w ró t  w g łuche jego  ustronie.

Pierwsze jego  dzieło o szczczepieniu k ro 
wiej o sp y ,  które w roku  1798 wyszło na 
śwńat, zostało natychmiast we wszystkich 
prawie krajach E uropy  tłómaczone. Celem 
zaprowadzenia i upowszechnienia szczepie
nia krowiej o s p y , zawiązało się w Londy
nie pod nazwiskiem Jen n e ra ,  towarzystwo, 
którego król og łos i ł  się p ro tek torem  i k tó
re  upraszało  tego znakomitego męża ażeby 
m u  przewodniczył. Lecz sam Jenner więcej 
jeszcze, niżeli to  towarzystwo, b y ł  czynnym, 
rozsyłając materyę do szczepienia, z d o łą 
czonymi przytem stosownymi i dok ładnym i 
przepisami. Obszerna jego  korrespondencya

z najznakomitszemi lekarzami E uropy  i Ame
ryki, z książętami i prywatnymi, przykłada
nie się do tego wielu gorliwych o s ó b , po
między innemi doktora de Carro , k tóry tę 
materyą lądem do Indyi Wschodnich zasłał, 
gdyż przewożona wodą zawsze się p su ła ,  
rozniosły  sławę lego męża i zbawienne sku
tki jego wynalazku, po wszystkich częściach 
świata. W  samej Anglii, wprowadzenie ochron
nej ospy w m arynarce , stanowiło epokę ,  
a na pamiątkę tego wybity  został medal. 
Podobne  pamiątki następnie i w innych 
krajach na cześć tego wynalazku wybijane 
były . Parlam ent Angielski wyznaczył nako- 
niec Jennerowi, w ro k u  1802, jako nagrodę 
10,000 funtów szterlingów, a w ro k u  1807, 
znowu 20,000 f. s. Od różnych m onarchów 
otrzym yw ał ^ ę j^ ^ f tn e  p is m a ; a wszystkie 
prawie Towarzystwa uczonych, p rzybra ły  
go za s w e a w  członka. Przy końcu  swego 
życia doczekał się Jenner tej pociechy , iż 
ważny ten p rzedm io t,  k tó r y  stał się g łó 
wnym  celem jego  niezmordowanych us i ło 
w ań , udało  m u się, pomimo licznych wą
tpliwości , przeszkód i prześladowań, d o p ro 
wadzić nakoniec do takiego stopnia pe
wności i zaufania u  współczesnych, iż ro zp o 
częte przez siebie dzieło, m ógł już  bezpie
cznie innym p o w ie rzy ć , jakkolwiek nie prze
stawał pismami swojemi wyjaśniać, t łó m a-  
czyc to wszystko, co tylko jakąśkolwiek sty
czność z szczepieniem ospy m ieć  m ogło . 
Chociaż obsypany sławą i bogactwy, zacho
w ał  przecięż dawniejszą swoją prosto tę  i 
skromność. Śmierć nakoniec nagła i lekka 
napadła  go dnia 26 stycznia 1823 w  74tyęi 
ro k u  życia, w miejscu jego  u ro d zen ia , jego  
działań w zawodzie lekarskim , w miejscu 
gdzie się rozwinął ten badający i przenikli
wy duch , k tó rem u zachowane b y ło  wznieść 
sobie w dziejach całej ludzkości nieśmiertel
ny pomnik.

M Y Ś L  I.

Zycie jest  drzewo, którego korzeniem m ier
ność , a pokój owocem.

Wielka zmiana w naszem ży c iu , jes t  jak  
zimna kąp ie l,  w którą wejść, d ługo  się 
wzdrygamy.

Najwięcej filozofami jes teśm y wtenczas, 
gdy nas próżność omyli.

Dopóki umiejętności b y ły  małej liczby wła
snością, zawsze ich nadużywano.
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